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Rozporządzenia R ządowe.

ru-
se-

~~~ Wprowadzenie ję zyk a  ruskiego w Senacie. De- 
Paftatnentom  W arszaw skim  R ządzącego Senatu , 
.^Komunikowany z o s ta ł Ukaz Najwyższy, podług 
Ktorego;

1) Postępow anie sądowe w D epartam en tach  W ar- 
śm'WSkich R ządzącego S enatu , ta k  u s tn e , ja k  pi- 
®ienne, ma się odbywać w języku  ruskim , jednak- 
® a) dowody m ogą być odczytyw ane w tym  ję -  

w jakim  są  sporządzone; b) w spraw ach 
?rnych, podsądnym  służy możność p rzed staw ia­

ni* uspraw iedliw iających objaśnień  lub  zanosze- 
, a próśb o z łagodzen ie  kary  w języku  polskim 

o innym , jeśli nie po trafią się wysłowić po 
h a t’i ^  p rz^ wydaw ani« wypisów z wyroków 
nr ich, m ogą być na prośbę stron , dołączone 

^ b ła d y  polskie tychże wyroków.
*) Term in w prow adzenia języ k a  ruskiego do D e­

partam entów  W arszaw skich Senatu , oznaczony zo- 
«  na dzień 1 (13) w rześnia r. b.
3) Nam iestnikow i w Królestw ie, pozostaw ionem  

ostało przedsięw zięcie właściwych środków , ce-
. m Postaw ienia sk ład u  osobistego w ydziałów  i 

ucellarji D epartam entów  W arszaw skich Senatu , 
tec w arunkach, ja k ie  są nieodzowne do sku - 

cznego w prow adzenia w wykonanie woli Mo-

4) D yrektorow i G łównem u Komissyi Rządowej 
Sprawiedliwości, poruczono wydanie rozporządzeń ,

r>’chłejszego ukończenia w D epartam en 
in s tr  ) ar9zaws^ ch  S enatu  tych spraw , w których  
piła  Uv?CJa na. praw em  w ym agana już  n as tą -  
spraw te» U P?hkim  z zastrzeżeniem , iżby do 
ne ro^ a j u ,  k tó re  nie zo s tan ą  rozsądzo-
hył m  j  (13) w rześnia r . b., zastosowanym  

Je 1 lZ^ . °8Ólny, wyżej w punkcie 1 wyrażony.
Uka- U0Cz^ n*e z zakom unikow aniem  powyższego 

ZU| Poleconem zo sta ło  w spraw ach , k tó re  po

dniu 1 (13) w rześn ia r. b. do osądzenia przypaść 
mogą, przy jm ow ać sk a rg i do S enatu  i odpowiedzi 
na takow e tylko w ję zy k u  ruskim , celem zaś po­
większenia liczby obrońców przy Senacie, w ję zy ­
ku ruskim  spraw y przedstaw iać zdolnych, posta­
nowiono patronów  przy T ry buna łach  Cywilnych i 
adw okatów  przy Sądzie A ppellacyjnym  i o ile ci 
kw alifikacje naukowe posiadają i exam en wyższy 
sądowy złożyli lub złożą, p rzedstaw iać n iezw ło­
cznie do nom inacji na mecenasów, obrońców  przy 
W arszaw skich  D epartam en tach  S enatu .

(Oaz. Sąd.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  O głasza jąc p rzed  k ilku  tygodniam i o m a- 
jącem  nastąp ić w ydaw nictw ie p. Z ygm unta J a ro ­
szewskiego „P rzeg ląd u  wystawy W iedeńskiej pod 
względem rolnictw a i p rzem ysłu  rolnego,” nad 
mieniliśmy zarazem , że p rzed p ła tę  na takow e wy­
dawnictwo przyjm ować będzie re d a k c ja  naszego 
pisma.

W ydaw nictwo to  sw oją treśc ią  gorąco powinno- 
by interesow ać pp. obyw ateli ziem skich, dla tego 
więc przypuszczaliśm y, że znajdzie u nich popar­
cie. Obecnie p. J . p rzebyw ający w W iedniu, za­
py tu je  nas o liczbę zebranych prenum eratorów , 
chcąc do tego zastosow ać ilość egzem plarzy swo­
jego wydawnictwa.

Otóż zm uszeni zostaliśm y odpowiedzieć m u , że 
na „P rzeg ląd  W ystaw y” nie zap isa ł się  ani jeden  
prenumerator.

—  Do K orresp . Rolnicz. piszą z Kaliskiego:
Ja k  parcellacja je s t konieczną, przytoczym y

p rzyk ład  pewnego m ajątku, k tóry  w sku tek  w iel­
k ie j rozległości, a m ałych stosunkow o środków 
doszedł do zupełnego upadku. G rn n t zim ny, w il­
gotny, nie w ydaw ał an i plonów odpow iednich po­

trzebom , ani pastw iska żyznego i zdrow ego; owce 
w ypadały bezustannie, m otylice, k a rb u n k u ł epizo­
o tycznie panow ały, pozbaw iając coraz więcej co ­
raz  boleśniej w łaściciela możności ratow ania się 
w nieszczęściu; rozliczne klęski, ja k  pożar, g rad o ­
bicie przyczyniło  się do ostatecznego upadku; aż 
nareszcie Tow arzystw o K redytow e w ybaw iło w ła­
ściciela od tego bolesnego borykania się z n iepo­
wodzeniem, z ciągłem  niedosta tk iem  i m a ją tek  
przeszed ł w inne ręce. Nabywca widząc w szyst­
kie złego przyczyny, zaczął od zm niejszenia obsza­
rów; na początek  odcina trzy  w łóki g ru n tu  n a j­
dalej położonego, w najlichszym  g atunku ,— d o sta­
je  za to  30,000 z łp  Ziem ia bowiem w tych s tro ­
nach, o k tó rej piszę je s t bardzo pokupną, naby­
w ają je  włościanie. Ten k a p ita ł uzyskany, nie 
w żadnem  tow arzystw ie pomocniczem, ale w swo­
je j w łasnej ziemi, posłuży do op łacenia naglej- 
szych w ierzytelności. Zdaniem  naszem , k tórego  
jednak  nienarzucam y nikomu, ta  cząstkow a am pu­
tacja , jeszcze nie je s t  dosta teczną, dopiero to je s t 
półśrodek, k tó ry  jakkolw iek  je s t krokiem  stan o ­
wczym do dobrego, ale nie wywoła tych skutków  
jak ich  w łaściciel się spodziewa; nie zm niejsza j e ­
szcze p rzestrzen i do tych rozm iarów, w jak ich  
m ożna spodziewać się odniesienia ważnych korzy­
ści. Po tern pierwszem  oddzieleniu, należy je sz ­
cze odciąć włók pięć, utw orzyć z tego folw ark 
średniej rozległości i odprzedać go z podwójnym 
celem zdobycia sobie kap ita łu  obrotow ego i zm niej­
szenia pola działalności; przejścia z gospodarstw a 
obszarowego do natężonego. O trzym any k a p ita ł 
mniej więcej 8000 rs. po spłaceniu  w ierzytelności 
poprzednio wziętym  funduszem , posłuży do z a ­
prow adzenia gospodarstw a wyrozum owanego, do 
w prow adzenia drenow ania k tó re  w okolicy nizkiej, 
płaskiej, a je d n ak  m ającej odpow iedni ku łąkom  
spadek, w ym aga koniecznie tej czynności, bez wy­
konania k tó re j m otylice, k arb u n k u ły  i głodow y 
system  u trzym yw ania dobytku m usi dalej się 
praktykow ać, wiodąc za sobą brak  nawozu, b ęd ą -

WALC PO LODZIE,
ZD AR ZEN IE PRA W D ZIW E.

przełożył 

Leopold Lubelski.

K atarzyno! czy siostrzenica moja ukończy- 
n» toaleŁe balow ą? — zap y ta ła  wdowa

Cze*niku pow iatu  H., w chodzącej do pokoju 
ze szalam i, kap tu ram i i p łaszczam i zimo-

^ e k t e T a p 0^  ZaraZ tU ze^dzie’ ła skaw a Pan i,—

Kasim A w ‘6C P o n ie s ie s z  nam  o szóstej herba tę , 
ra, aj‘ . "[Praw dzie te rm om etr podniósł się do ze-
nie zaszkodzi W drog^  filiżanka g ° r^cej h erba ty

" s t a w i a  Z pok° iu ’ a PaQi naczelnikow a 
knym i „u Z *Ł'te lu> p rzeszła  k ilka razy  po pię- 

J f  i obszernym  salonie.
,twarzy bv?v ? ogła niieć la t pięćdziesiąt. Rysy jej 

z c i p / i / 3g ne * ujm ujące; u b ran ą  by ła w su- 
cie wisiało raaŁeri* jedw abnej. C zarne okry-
ehustka ba tv fi por§?zy k rzesła , obok niego leżała 
s t°jącego w v e io a V  r ekaw iczki, a z pudełka  tuż 
2 białem i . Przepyszny s tro ik  koronkowy
' Vai°  się bvć ot mi atła30w em b W szystko zda- 
na bal svlw ecfroIanm e Przygotow ane do w yjazdu 
0(|leg łego 0 A y’ „ ? a  k tó ry s '§ w ybierano do
Wiocji. p nuh m iasta  D., stolicy te j pro-

P au i naczelnikow a de H. p o g rąża ła  się w my­
ślach....

—  Gdyby tylko Em m a nie odpychała od sie­
bie lekkom yślnie tego szczęścia! —  mówiła do 
siebie, —  tak iego  konkuren ta  jak  p. L ... p raw do­
podobnie nigdy już nie znajdzie! ale gadajże tu
o rozsądku  ośm nastoletn iej, hołdam i zepsutej dzie­
wczynie !... Tak,... Em m a je s t piękną, p iękniejszą 
jeszcze od swej m atki, od mojej ta k  wcześnie zga­
słe j, ukochanej siostry  A ntoanety.... Za la t k ilka, 
swawola i pusto ty  je j, k tórem i obecnie ta k  m ęż­
czyzn czaru je , u stąp ią  poważniejszym w yobraże­
niom , a może i poznaw aniu popełnionych niedo­
rzeczności ; k to  wie, czy szereg  wielbicieli po
mojej śm ierci w ogóle nie przerzedzi się?...

Z m arły  przed trzem a laty m ąż naczelnikowej, 
z którym  przez la t dw adzieścia w iodła nie bardzo 
zadow alniające, bo bezdzietne pożycie m ałżeńskie, 
zap isa ł je j te stam en tem  dobra B. w dożywocie 
z zastrzeżeniem  jed n ak , aby te  po jej zgonie p rze­
sz ły  na w łasność kuzyna W ik to ra de H.

E m m a u trac iła  swego ojca, m ajora R. w pierw ­
szych la tach  dziecięctw a; m atka  w la t k ilka po 
nim  um arła; naczelnikow a więc, w szczerej ku 
niej m iłości, p rzy ję ła  w swoją opiekę siostrzenicę 
osieroconą, a poznaw szy w niej p iękne zdolności, 
kaza ła  ją  ja k  najtroskliw iej w poblizkiej rezyden­
cji wychowywać i kształcić , aby w danym  razie 
sam odzielnie na świecie w ystąpić m ogła.

Od czasu ukończenia pensji, E m m a przen iosła 
się zupełn ie do dom u ciotki, k tó ra  im więcej za­
chw ycała się żywością, w esołością i serdecznem  
ku sobie przyw iązaniem  swej siostrzenicy, tym  
większym p rze ję ła  się sm utkiem  na myśl, że E m ­
ma, k tó ra  zdaw ała  sig być stw orzoną dla szerze­

nia uciech i wesołości w kó łku  domowem, może 
kiedykolw iek być zm uszoną szukać dla siebie p rzy­
tu łk u  w obcym dom u.....

Gdy ta k  dum ała pan i naczelnikow a 
„Zawsze wesoło,
Tańczm y w około.” 

zaśpiew ał, a raczej zanucił srebrzysty  głosik, n i­
by skow ronka, na k o ry tarzu . D rzwi się rozw arły  
i najpow abniejsza, js k ą  sobie w yobraźnia utw orzyć 
może, postać dziewicza, z rozpostartem i ram iony, 
w biegła do pokoju w objęcia pani de H.

— Em m o, zm iętosisz ca łą  tw oją toa le tę  t a ­
kim  uściskiem ! — rz e k ła  zapom inająco ciotka.

—  Ciociu! jeżeli toa le ta  m oja ma rai p rzeszka­
dzać w złożeniu serdecznego pocałunku  na twoich 
ustach, to  j ą  w tej chwili zdejmę! Chciałam  cię 
przeprosić, żeś tak  d ługo na ranie czekała. W ło­
sy w ypowiedziały mi dziś posłuszeństwo: a le  ja  
tak  d ługo je  m ęczyłam , aż udało  mi się ułożyć 
je  zupełn ie  g ładko  i otóż, wyglądam te ra z  ja k  
dziewczyna na rycinie: „pochód do kościoła,” u - 
mieszczonej w naszem  kalendarzu. Ale ja  i dziś 
na balu p rzystro ję  się w minę pow ażną...; wszak 
w stępujem y w nowy rok!., k to  wie, co on nam  
przyniesie?...

P rzez  chwilę zachw ycająca dziew ica s ta ła  w po- 
ważnem zadum aniu, poczem znowu błogi uśmiech 
p rzem k n ął się po pięknych rysach Em m y, k tó ra  
zbliżywszy rękę ciotki do swych usteczek, zaw o­
ła ła : „Cokolwiek mi przyniesie, odważnie zniosę, 
skoro mi się ty lko dostanie w udziale m iłość m o­
je j dobrej, przychylnej i najlepszej ciotuni!”

Pani de H . g łaszcząc policzki powabnej dzie­
wicy, odrzekła: „Em m o! ty  mnie ta k  kochasz, a



156 —

cy naturalnem  następstwem opustoszenia dóbr; 
odrenowaniem g ru n ta  ścisłe zmienią swoją na tu rę ,  
s taną  się drobniejszemi, a tein samem wymagać 
będą mniejszej siły pociągowej, w skutek  czego 
wzrośnie ilość dobytku dochodowego, poprawi się 
s tan  san ita rny  całego m ajątku  i zam iast coroczne­
go handlu skurami, prowadzić się będzie h a n ­
del wełną, mleczywem, opasami. Chcąc p rze ­
prowadzić tę  czynność kap ita lną ,  tę kurac ję  r a ­
dykalną, trzeba  się wyrzec dawnych uprzedzeń, 
wyrzec ty tu łu  pana na wielkim m ajątku ,  trzeba 
się zryzykować na przestawaniu  na mniejszem, a 
najważniejsza rzecz nabrać silnego przekouania, 
źe kaw ałek  ziemi, dobrze urządzony, forsownie a 
racjonalnie prowadzony, stokroć większe zapewnić 
może korzyści,  aniżeli obszary wielkie a puste, 
jałowe, smutny widok przedstawiające.

Kilkakrotnie wspominaliśmy już, że w mie­
ście naszem brak  jest między innemi uzdolnionych 
i z powołania dentystów. N ala tu ją  też do nas pe- 
rjodycznie różne indiwidua, szczególniej zagran icz­
ne, k tóre  wyeksploatowawszy kieszenie, pędzą zuów 
na  swoje role, zostawiwszy na los szczęścia zęby, 
z jak ich  wkrótce kosztowne pouciekały plomby. 
Wiemy o kilku osobach, k tó re  jednem u z takich  
jegomościów zapłaciwszy drogo za plomby, p rzy ­
były w kilka dni po operacji, płacąc na nowo, 
aby tylko te plomby dla bólu i innych nieprzy­
jemności, znów były wyjęte. Już  to na przyjezd­
nych, nie bardzo liczyć można; inaczej się ma 
z mieszkającymi stale; tym idzie o opinję, idzie o 
wziętość, a więc przy zdolności, je s t  większa su ­
mienność i ceny umiarkowańsze. Ponieważ nie 
można sobie lekceważyć ta k  ważnego organu jak ;  
zęby, bo za nimi idzie dobre trawienie i ogólne 
zdrowie; ponieważ wreszcie ich ból i wyjmowanie j 
są jednem i z najboleśniejszych cierpień, jes t  więc 
niewątpliwie pożądanem dla uaszego miasta, aby­
śmy choć jednego, w całem znaczeniu tego wy­
razu, zdolnego dentystę  posiadać sta le  mogli. Zda- j  
jo się, iż życzenie to urzeczywistni się, w tych 
dniach bowiem, po odbyciu kursów akademickich 
i po zyskaniu stopnia den tysty  wr Berlinie, powró- ! 
cił do rodzinnego miasta, * kaliszanin p. Leopold 
GrUubaum, i tu  zam ierza sta le  się osiedlić. P. G r . ' 
po odbyciu kursów p rak tykow ał przez la t  k ilka u 
najznakomitszego dentysty  a  zarazem  berlińskiego 
lekarza  i profesora D ra  Albrechta, i w uzdolnie­
niu swojem postąpił  ta k  wysoko w sztuce den ty ­
stycznej, iż słyszeliśmy o nim zasłużone i chlubne 
pochwały. Temczasowie p. Gr. zamierza urządzić 
pracownię w hotelu p. Oleśkiewicza, a następnie, 
jeśli widoki odpowiadać będą ,  osiedli się w Kali­
szu na  s ta łe .  Będzie to  niewątpliwie i dla ogó­
łu  i dla p. Gr. pożądanem: chorzy bowiem nie bę­
dą potrzebowali oddawać się w ręce nieumiejętne,

nie będą wyzyskiwani przez nala tu jących  tu  Bóg 
wie zniekąd dentystów, lub nie będą zniewoleni 
odprawiać umyślnych nieraz pielgrzymek do W ro­
cławia i Warszawy (gdzie mówiąc nawiasem, wie­
lu je s t  do dentystyki powołanych, ale m ało  wy­
branych); co zaś do p. Gr. ten  znajdzie n iewąt­
pliwie w mieście naszem i jego bliższych, oraz da l­
szych okolicach p rak tykę ,  k tó ra  go zadowoli i do 
rodzinnego miasta przywiąże.

—  Donoszą nam  z powiatu Sieradzkiego, iż 
w tamtych stronach handel drzewem z sąsieduie- 
mi P rusam i je s t  bardzo ożywiony. P . Stefan No­
wicki właściciel dóbr Barczewa, postaw ił dwa t a r ­
taki parowe, zamówione u Hoffmana w Wrocławiu, 
jeden  w własnych lasach należących do dominium 
Barczewa, d rug i w lesie nabytym  w leśnictwie 
Klonowo; oba te ta r tak i  p rzerab ia ją  rocznie d rze­
wa wartości 150 tysięcy rubli, na  k tó re  o trzym ał 
zamówienia z Wrocławia.

—  W m. Wieluniu szerzy się bardzo ospa czar­
na; stycznia do dnia 17 b. m. w parafji W ie­
luńskiej um arło  ua tę ospę p rzeszłe  50 osób.

r W dniu  15 b. m., o godz. 10 rano, w m. 
W łocławku, djecezji Kujawsko-Kaliskiej w kościele 
Sgo Witalisa przy Seminarjum, odpraw ił pierwszą 
mszę świętą, czyli prymicję, jks. Antoni Zagórow- 
ski, syn niegdyś adw oka ta  w Kaliszu w obec licz­
nie zgromadzonego duchowieństwa, kolegów i ro­
dziny. P rym icjau tow i asys tow ał jako arch id jakon  
W. jk s .  Zenon Chodyński, dy rek to r  seminarjum 
Włocławskiego.

—  Kasa Oszczędności w Kaliszu w upłynio- 
nym miesiącu kwietniu roku  bieżącym wydała 
nowych książeczek 5, na które, tudzież na dawniej­
sze w 145 wnioskach, złożono rs. 778. Na żądanie 
10 uczestników wypłaciła kap i ta łu  i p rocentu  za 
i.  b. rs. 429 kop. 84: um orzyła  zaś 1 książeczkę, 
p iz e to  536 uczestników posiadają k a p i ta ł  rubli 
9921 kop. 81 i pół.

j —  Nów’ księżyca p rzypada  dnia 26 o godz. 
10 m. 44 rano. P rzyby ło  już  dnia godz. 8 min.

—  Od zeszłego wtorku, powietrze znów z n a ­
cznie się oziębiło.

— Z powodu nieprzewidzianej okoliczności, p rze­
rywamy chwilowo d ruk  w fejletonie odczytu p. t. 
„H is torja  człowieka;” po ukończeniu je d n ak  d r u ­
kującej się obocnie nowelii „W alc  po lodzie,” n a ­
stąpi ciąg dalszy wspomnionego odczytu.

. . P an u ją ca  od kilku miesięcy w naszem mie­
ście cisza pod względem widowisk, p rze rw aną  zo­
s ta ła  w dniu 20  b. m. koncertem  wokalno-instru­
mentalnym  p, Melcera. Pomimo to je d n ak  kon ­
cer t  ten nie wypełnił  sali tea tru .  Widocznie n a ­
desz ła  już pora majówek, a  m iną ł  sezon zabaw 

i w sali tea tra lnej.  Wr koncercie p. Melcera p rzy­

jęli udział: panie Ur. i S. pp. Dr. i L. oraz P' 
Lewandowicz z orkiestrą .

—  W  niedługim czasie p. H enryk  Yue, z mo­
cy  zezwolenia JW . hrabiego Namiestnika, otwie" 
ra  w naszem mieście „Dom komissowy posłańców 
dla Kalisza i okolicy.”

Nowy to krok  najprzód w rozwoju naszego gro- 
du, a z uwagi i na prak tyczną  użyteczność nje 
wątpliwie szerokie znajdzie poparcie u mieszkań' 
ców.

— W dniu 20 b. m. 3 le tn ie  dziecko izrael­
skie płci męzkiej, pozostawione bez dozoru wp®' 
dło wypadkiem w odnogę rzeki, prowadzącą od 
parku do foluszu i utonęło.

—  W dniu 17 b. in., liczne t łum y publiczno­
ści wszelkich wyznań, odprowadziły  zw łoki śp- 
W ładysław a Stopierzyńskiego, lekarza, niesione n® 
barkach kolegów i przyjaciół,  z Tyńca do kościo­
ła  0 0 .  Reformatów; w dniu zaś 19 t. m., na miej­
sce wiecznego spoczynku.

Tłumny ten  orszak wymownie św iadczy ł o za­
sługach zm arłego  i o s tracie ja k ą  przez jego śmierć j 
poniosło nasze miasto.

—  Dla para lityka Witkowskiego, złożono w ro*
dakcji od J .  K ru .  rs. 1 kop. 9.

- o o o o g o o o o -

j e d n a k  w pewnym względzie nie spełniasz tego, 
czego sobie z serca całego życzę” ...

Dziewczyna filuternie spojrzała na ciocię, a za- 
rumieniwszy się lekko, zapytała: pan  L....? nie 
prawda, źe odgadłam?...

—  Dla czego ta k  jesteś  niesforną, t a k  mało 
u jm ującą w obejściu się z naszym sąsiadem? czyż 
on nie je s t  godnym  poszanowania człowiekiem.

—  Poszanowania!...  ciociu, to tak  po s ta ro ­
świecku, tak  zimno brzmi! jakim że sposobem tak i 
szanowny pan  może mnie zainteressować?...  i pa­
tetycznie zadeklamowała:

I  B ru tu s  by ł  szanownym mężem!

—  Więc dobrze, mały trzpiocie! zostawmy przy­
miotnik szanowny,— jakkolwiek ten młodzieniec 
dwudziestoośm ioletni ze wszech m iar  na  takowy 
zasługuje; ale przyznaj sama, czy L.... nie je s t  u- 
zdolnionym, kochania godnym i pięknym m ło­
dzieńcem?

—- Tak  je s t ,  zupełnie na  to się zgadzam! ale 
on za  nadto  jest powolnym. Otóż widzisz, moja 
kochana ciotuniu...

Wejście Kasi z h e rb a tą  przerwało dalsze wy­
nurzenia... .  E m m a troskliwie przyrządziła  fili- 
żankę  herba ty  dla cioci, p rzysunę ła  jej fotel do 
sto łu , a po wyjściu s łużącej,  c iągnęła dalej:

— Otóż ciotuniu, niewiem ja k  ci to mam wy­
razić;... ale n a  mnie mężczyzna mógłby tylko wów­
czas zrobić wrażenie, gdyby się okazał  cokolwiek 
tyranem...,  gdybym się m usia ła  ubiegać o jego po­
chwałę....,  gdybym się musiała lękać go cokolwiek. 
Jeżeli kiedykolwiek miałabym wyjść za mąż, to 
niech ludzie, widząc go zemną, nie mówią: „otóż 
to j e s t  mąż pani L....! nie! mój pan małżonek 
winien każdem u umieć zaimponować, a szczegól­
n ie j  ranie! L.... jednak , cieszy się z wszystkiego 
cokolwiek mu powiem; uśmiecha się na moje g łu p ­

stwa; ba, naw et odemnie niegrzeczności przyjmuje, 
j  l o  właśnie pobudza mnie, okazywać się dla niego 
coraz nieznośniejszą. Niedawno na wieczorku u 
państwa R. w czasie kotyliona, rzek łam  do niego: 
„Nieznośnie tu  w sali go rąco ,— gdyby podano le ­
moniadę!

, ,Pani,— odpowiedział u s łużn ie— w tej chwili 
. lem onjada będzie,—odszedł i niebawem powrócił 
jze  służącym, od którego  odebrawszy lemonjadę, 
podał mi ją .

j  —  Ach!—przeci. ż to j e s t  zwyczajna lem onja­
da z cytryn?— rzek łam  rozczarowana.

J  —  Czy pani sobie życzysz innej?
J a  piję tylko lemonjadę porzeczkową, p a ­

nie L . . J
j  —  Szkoda, żeś mi pani tego za raz  nie obja-
’ wiła? 1
j  — Owszem, mówiłam o lemonjadzie porzecz-
| kowej!”

—  Jeżeli pani z t a k ą  pewnością twierdzisz o 
‘ tem, to w samej rzeczy zawiniłem, że źle słysza­
łem, ale w tej chwili usłużę ż ą d an ą  lemonjadą... .

—■ Ciociu! czy to nie okropne?.. Wiesz co 
bym w jego miejscu była uczyniła? i odstępując 
kilka kroków od stołu, E m m a skrzywiła tw arz  i 
głosem basowym, nu ja k i  się tylko zdobyć mogła, 
rzekła: „Ty m ata  przechero!— rze k łab y m ,— czy s ą ­
dzisz, że dłużej spokojnie znosić będę twoje nie­
grzeczności? kiedy zam iast podziękować za poda­
ny napój chcesz mnie jeszcze szykanować, to o- 
bierz sobie na przyszłość kogo innego dla w ypeł­
niania twoich kaprysów! ja  do tego poczuwam sie 
być za dobrym!”

Przy  tych osta tn ich  wyrazach, głos jej p rze­
szedł stopniowo do najwyższego dyskan tu ,  a  na- 
czelnikowa, na której twarzy walczyły gniew ze 
śmiechem, zaw oła ła :

(Nad.) K ilka dni temu, j a k  przy  odgłosie ża­
łobnie jęczących dzwonów, smętnem pieniu kapła­
nów, przy tej boleśnej melodji, j a k ą  tworzyły łz)’ 
westchnienia i jęki, tłum nie zgromadzonego po­
grzebowego orszaku i rodziny, odprowadziliśatf 
zwłoki ś. p. W ładysława Stopierzyńskiego na miej­
sce wiecznego spoczynku. Spoczynku....tak....t>8 
też spoczęła w Panu, ta  świątobliwa dusza, boga­
ta w cnoty, pe łna  miłości bliźniego po dnia<ń? 
znoju, pracy i cierpienia fizycznego — Pokój j e) 
święty! Ale cóż nam po tej pozostało straci®'1 
S rn u te ; i żal. Żal n ieutulony po tym człowiek®’ 
który mając oddawna we własnej swej piersi cho­
robę zabójczą, niósł je d n ak  niezmordowanie d® 
ostatniej prawie chwili swojego istnienia pom°c 
cierpiącym, cierpiącym nie tylko ciałem ale i du­
szą. Bo i wieleż to łez nędzy o ta r ł  on nieszczę­
śliwy m, wieleż razy spieszył pod strych, lub d® 
ciemnej i wilgotnej izby, z pomocą lekarską, bf- 
i pieniężną!. Dziecię żydowskie, roztratowane koń; 
mi na rynku, nędzarz umierający od niemocy 1 
zimna, uboga m atka  trzym ająca u łona  konają®8 
swe niemowlę. Kogoż widzieli dążącego im 
ra tunek ,  kogoż jeżeli nie D-ra Stopierzynskieg0, 
Do czyichźe, jeśli nie do jego wiedzy i serca, od­
woływał się z większą ufnością, maluczki teg° 
świata.? Nie mogę, nie przytoczyć tu  fak tu ,  j®' 
ki udowodni, o ile słowa moje są prawdziwe. Wr®'

Dosyć tych głupstw, Emmo! wypij swą her­
ba tę  bo czas jechać na bal!

Poczem zadzwoniła i kaza ła  zaprządz.
Ciociu, mówiła Em m a po odejściu służą' 

ce j— pozwól rai dokończyć, com ci jeszcze mi®^ 
powiedzieć. Nieznajduję tego bynajmniej tak  gl®.’ 
piem, że u niektórych dzikich ludów kobiety, 
mówią, tem silniej swych mężów kochają, im ffifi'
POI n H K i O r a i o  A/l  t  m  ncej odbierają  od nich razów. Tylko szatan , p1’®. !■ ...   - .  . . . 01wdziwy m ały  szatan  będzie kiedyś twoim zięcie®1» i   c u j e  u u u i u i  o i ^ o » v

a przybrawszy wzruszający głos miłości dziecię 
nej, dodała: „bo ty  ciociu, w rzeczy samej11 w w w u ,  II OU lJ.itJ  /

dru g ą  m a tk ą  moją, a  żadua m atka  nie może W
dobrotliwszą nad  ciebie!”

Pani de H. pocałowawszy E m m ę w czoło, rzeki?' 
— Daj Boże, aby to wszystko dobrze się sk0®'

czyło! twój los częste mi sprawia obawy.----------J  w o  U J l  O j J i a w i a  v u a w ) ,

Powóz zajechał!— rzek ła  wchodząc służąc9j
 - • ■ ■ - -- - ■ gitRozpoczęto toa le tę  podróżną. Em m a ubrała  

w krótki,  futrem podbity paltocik, a przepys2®: 
jasne włosy okry ła  kap tu rem  z białej delikat®8,1 
wełny.

—  Ależ Emmo, twój paltocik je s t  za obszer®^ 
to wszędzie zimno cię przewieje -przestrzeg®* 
naczelnikowa.

—  Więc opaszę się przez pół czerwonym s2* 
lem i będę podobną w tym stro ju  do Serba!

— A na trzewiki at łasowe co włożysz? i9
—  Na te  obuję zaraz buciki, k tóre mi

na gwiazdkę podarowała. Nie prawdaż, że je®
posłuszną? wszystko czynię, co mi ciocia każ®' 

P an i de H. lekko po trząsnę ła  głową. s
T T K r o n i a  n A r l w A A n / .  1 ... t  A i  /  *  . 01*U branie podróżne było skończone; służąc® 0j  

prowadziła  panie do powozu, p rzykry ła  im ® 
grubem  futrem, objawiła życzenie szczęśliwej V^ 
droży i konie kłusem  ruszyły  po trzeszczą8̂

(Dalszy ciąg nastąpi).
śniegu
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Cają c  z p o g rzeb u  ś. p. D -ra  S to p . sp o tk a łe m  r ze ­
d n ie  p ła c z ą c ą  p ew n ą  u b o g ą  k o b ie tę , p o n iew a ż  
z kąd in ąd  b y ła  m i z n a n ą , z a p y ta ła m  c z e g o  p ła ­
cze? N a jp ierw  n o w y  potok  łe z  z a ta m o w a ł g ło s  jej 
w piersi, a  potem  w y ję k n ę ła  t e  s ło w a : O ja  n ie ­
szczęśliw a! n ie  m o g ła m  od d a ć  o sta tn ie j  p o s łu g i  
Wemu d ob ro czy ń cy , sp ó źn iła m  s ię  n a  p o g rzeb  S ..., 
1 dalej z a c z ę ła  o p o w iad an ie: iż p rzed  k ilk u  la ty , 
żfożona śm ie r te ln ą  ch o rob ą , w a lc zą c a  m ięd zy  ż y -  
Clem i śm ierc ią , w id z ia ła  p o  k ilka  r a z y  dziennie  przy  
s^em  ło żu , b o le śc i i n ę d z y  D -ra  S . C zu w a ł nad  

(ja k  s ię  w y r a z iła )  z tr o sk liw o śc ią  O jca . A  
Za c a łą  n a g r o d ę  ty ch  tru d ó w , cóż od  niej o tr z y ­
mał? Oto: łz y  w d z ięczn o śc i ty lk o , łz y  p o łą c zo n e  
z m odlitw ą , ja k ą  ta  n ie sz c z ę ś liw a  chora , p o s y ła ła  
za sw ym  d o b ro czy ń cą  do n ieb a . D łu g i  b y ł  by to  
Szeęeg c y ta t, g d yb ym  tu  c h c ia ła  p r z y ta cz a ć , w sz y ­
stkie fa k ta  m nie  w ia d o m e i w ie lu  in n y m , a  św ia d -  
Cẑ ce o b ez in ter eso w n o śc i, d o b ro c i i w z n io s ło śc i  
j Czuć ś. p . D -r a  S to p . A w ie leż  z n ich  d o k o u a -  
0 się  n ie  p o s tr z e ż e n ie  i c ich o , n ie  m ając  n ik o g o  

2a św iad ka  prócz B o g a  i ł e z ,  ja k ie  ś. p. D o k tó r  
°cierał lito śc iw ą  sw ą  ręk ą . P o k ó j tw ej d u szy  
czcigodny m ężu , w zo rze  cn ó t i p o św ięc e n ia  d la  
Clerpiąeej lu d zk o śc i. C ześć  tw ej p a m ięc i ja k a  z a ­
msze o b ecn ą  b ę d z ie  m em u  se r cu , p r z e ję tem u  n ie -  
Udko u w ie lb ien ie m  d la  tw o ich  czy n ó w , a le  p e łn e ­
mu osobistej w d z ię cz n o śc i d la  c ie b ie , w d z ię cz n o śc i  
Jaką to  serce  za ch o w a , ta k  d łu g o  d o p ó k i bić n ie  
P rzestan ie  w m ej p iers i.

Nje w ą tp ię , iż p ióro  sto k ro ć  z d o ln ie jsze , u c z c i  
Pam ięć te g o  c z ło w ie k a , k tó ry  ż y ł  i p o św ię c a ł s ię  
a Ja sp o łe c ze ń s tw a . M ój g ło s  j e s t  to  g ło s  s ła b y ,  
8 )° s  żalu  ja k i pom im o w oli w y d a r ł m i s ię  z p ie r ­
si, aby j e s z c z e  jed n em  w sp o m n ien iem  u c z c ić  pa-  
““ ęć c z ło w ie k a , k tó rem u  w ie le , w ie le  zaw d zięcza m ;  
rzucam  w ięc  te  s ło w a  m oje, ja k o  w ie n iec  na ś w ie ­
ży je sz c z e  m o g iłę  z m a r łeg o . L . W.

p ew n e z a cz n ą  od tr ze b ien ia  p ięk n y ch  la só w , w m a­
ją tk u  tym  z n a jd u ją cy c h  się . L a sy  L u b e lsk ie  z n i­
k n ą  ja k  k a m fo ra  bez p iep rzu , —  d z ięk i rozu m nej 
g o sp o d a r ce  ich  w ła śc ic ie l i .  M a rn o tra w stw o  k r a ­
jo w e j w ła sn o śc i,—  to  rzecz  w ięcej n iż p o w szed n ia . 
B o le je m y  nad  sm u tn y m  o b jaw em  u p a d k u   k i e ­
d y ś  g rzy b y  k u p o w a ć  w P ru sa ch  b ęd ziem y!... n iem -  
cy i żyd zi d o k o n a ją  sw eg o .

Różne wiadomości.

Z G a lic ji z o k r ę g u  S k o leg o , w ło śc ja n ie  w y ­
sła li do W ied n ia  k a p e lu sze  i c za p k i w y rob ion e  
z hupki (c zy r u ) ro sn ą c e g o  na d r z e w a c h .—  M ając  
Przy so b ie  k r z es iw o , m ożna od  tak iej c za p k i z a ­
palić so b ie  cy g a ro .

—  W R io -J a n e jro  (w  B r a zy lji) , g d z ie  p rzed  n ie ­
daw nym  je szc z e  cza sem  n ie b e z p ie c z n e m  b y ło  ż y -  

ow i w ym ien ić  sw e  w y z n a n ie  i p o c h o d ze n ie , n ie -  
o iera n cja  ta  o s ta te c z n ie  u s ta ła .  T em i c za sy  za -

w R r» 7  .r ^ " tani Pn- „ z w ią z k u  iz r a e lsk ie g o
I ł  n« i • k tó r e g o  s ta tu ta  c esa rz  D on  P ed ro  

^ a n k c j o n o w a ł  i o p ie k ą  p ra w a  o s ło n i ł .
. *eJ n 'e  p r z ep u sz c za ją c y  w od y robi s ię  ze  

,  cz a jn eg o  k le ju , d o d a ją c  d oń  d w u ch ro m ia n u  p o ­
la k '  n 1̂  w ‘§ ceJ Vi« c z ę ś ć  je g o  w a g i ua su ch o ).

im  k lejem  p o c ią g n ię te  przedm ioty', np. p a p ier ,  
staJ% się^ n iep rzem a k a ln em u

W P er p ig n a u t u m a r ł w ie lk i m istrz  w o lu o -  
arzy, p re fek t d e p a r ta m en tu  p B ab a u d  L ari-  

ere . Z y ł la t  34 .
wir ,  ^ a P °S r ze b ie  p o s ła  Ł a w r o w sk ieg o  w e L w o -  

i k tó ry  o d b y ł s ię  je d n o c z e śn ie  z p o g r z eb em  je-  
b M ałżonk i, zn a jd o w a ło  s ię  do 3 0 ,0 0 0  osób .
Mi „ W e d łu g  w ia d o m o ści p o d an ej p rzez  „ R u s.  
Zaieśi W*^z *e n *a za  d łu g i  od 17 k w ie tn ia  m ają  być

w iiT  , W e<iłuS „ G ra żd a n in a ,” n o w e  praw o o po-  
ktv C* w o jsk o w ej m a b y ć  z a sto so w a n e m  w p r a ­

l c e  d op iero  od  dn ia  1 s ty c zn ia  1 8 7 5  r. 
b. ~ri /, I )o n o sz ?! z R z y m u , że  tam  28  k w ie tn ia  r. 
p ’ 1P °dczas n a b o żeń stw a  w k o ś c ie le  N a jśw ię tsze j  
n,0a?y  z a . T yb rem , rzu co n ą  z o s ta ła  m ięd zy  tłu m  
W  - S'e b o m h a i k tó ra  je d n a k  sz c z ę ś liw y m  tr a -  
Wystn ik zrz3 d z iła  ż a d n y ch  u szk o d z eń . S p ra w ca  

—- w  P ^n'e  j e s t  p o szu k iw a n y m  p rzez  p o licję .
. D y “ a b u rSu> PisZ!ł  „ N o w o sti,”  w y k ry tą  

Wieju, Danda fa łs z e r z y , u k tó r y c h  zn a lez io n o  
Uic2e .̂   ̂ fa łs z y w y c h  a sy g n a t p ię c io -ru b lo w y c h ,  
stycjjn  2 P ozoru  n ie  ró żn ią cy ch  s ię  od  r zeczy  w i-

Celsk ie i^ Ze^ U ^*sk u Pów p ro w in c ji k o śc ie ln ej w er-  
c-vbiskur W w nem  k r ó le s tw ie  sa rd y  ń sk iem  z ar- 
Przeciwkn'11. '-a  CzeIe’ Pod a li do  r z ^du p r o te sta c ję  
stu sow i P  ZDlewano m i ja.kie d z ien n ik i czy n ią  C hry-  
brały  sob ie01*’- R z y m ie  d z ien n ik i l ib er a ln e  o- 
Szn iejszvch  w1 . ’ ty d z ie ń  na d r u k o w a n ie  n a js tra -

t0 najzaPełniej bezWipPrZeCiWk° Zbawicielowi >
nL  t r z y 2'miioly  ,w T” K ur- L u b e l.,”  że  d o b ra  K ija -  

Prze? R o k lin a  p o ło ż o n e , n a b y te  z o sta -
sp o łk ę  iz r a e litó w . N o w i d z ied z ic e  z a ­

Przegląti polityczny.

„G az. A u g sb .”  m ó w ią c  o te ra ź n ie jsze m  p r z e s ile ­
n iu  g ie łd o w e m  w  A u str ji n a zy w a  j e  p r z e g r a n ą  w ie l­
ką  b itw ą , d r u g ą  S a d o w ą — ta k  w p rzek o n a n iu  d z ie n ­
n ik a  b a w a rsk ieg o , sz k o d liw ie  ta  ru in a  g ie łd y  na 
c a łe  p a ń stw o  a u s tr ja c k ie  o d d z ia ła . „ J e s t to  p r a w ­
d z iw a  k lę sk a  kraju , p ow iad a; w sz y sc y  bow iem  g ra li  
na g ie łd z ie ,  a r y sto k r a c i, j e n e r a ło w ie ,  d y g n ita r z e ,  
u rzęd n icy , o ficero w ie , k u p cy , r ze m ie ś ln ic y , a r y sto -  
k ra tk i i m ieszcza n k i, a  ua p ro w in cji bardziej j e s z ­
cze  n iż w W ied n iu . G o sp o d a rze  w ie jscy  za ró w n o  
ja k  fa b ry k a n c i n ie ś li sw o je  p ie n ią d z e  n a  g ie łd ę ,  i 
tera z  p r z y p ła ca ją  to  u tr a tą  k a p ita łu  o b r o to w e g o ,  
k tó ry  s ię  sp o d z iew a li św ie tn ie  p om n ożyć .

N ie  m ó w ią c  o w ie lk ic h  sp ek u la n ta c h  co m ie li po 
k ilk a  m iljon ów  w sp ek u la cja ch , lu d zie  u b od zy  p o ­
sia d a li po 3 0 0  i 4 0 0  akcji; w szy scy  w ięc  te ra z  p o ­
n o szą  og ro m n e s tr a ty . S zk o d y  o g ó ln e  są  bardzo  
w ie lk ie , p o m y śln o ść_ p a ń stw a  je s t  na d łu g ie  la ta  z n i­
w eczo n ą , i w k ró tc e  s ię  to  p o k a że  na zm n ie jsze n iu  
d och od ów  sk a rb o w y ch . J e s t  r z e c z ą  o c z y w is tą , że  
tak ie  za jśc ia  są  sr o g ą  k lę sk ą  d la  p o w a g i p a ń stw a , 
k lę sk ą  m oże w ię k sz ą  od  p rzeg ra n ej b itw y . Od w ie ­
lu la t p raw iono  nam  o w zra sta ją cem  b o g a c tw ie  p a ń ­
stw a  i p o m y śln o śc i p u b liczn ej; p o k a z a ło  s ię  to  d z iś  
szc ze re m  b a ła m u ctw em , a m iljon y  p ry sk a ją  ja k  b a ń ­
k i m yd la n e . A u str ja  n ie  k o r z y s ta ła  z cza só w  p o k o ­
ju  i c iszy , by p ra cą  s ta te c z u ą  m a ją tek  za ro b ić  i w a ­
lu tę  d źw ig n ą ć ; z a m ia s t  te g o , z a c h c ia ło  s ię  jej ł a ­
tw y c h  b ez  p racy  b o g a ctw , i z y sk a ła  ty le , ż e  d z iś  
w c za s ie  z a p e w n io n e g o  pok oju  m u si to  u c z y n ić , co  
n a w et w r a z ie  w ojn y  n ie k o n ie cz n ie  c z y n ić  b y ła b y  
zm u szo n ą . T ru d n o  za p r ze cz y ć , że  j e s t  w ie le  p r a ­
w dy w ty m  p o sęp n y m  o b ra z ie . (G . P .)

O g ł o s z e n i a .

J e s t  do sp rzed a n ia  z  w o ln ej ręk i w m ie ­
śc ie  S iera d zu  b lizk o  ryn k u  D O M  n o ­
wo w y b u d o w a n y , o b e jm u ją cy  po je d n e j s t r o ­

nie tr z y  p o k o je , k u ch n ią , sc h o w a n ie  i 2  p iw n ice;  
po drug iej s tr o n ie  d om u  tak  sam o ja k  i  na p ie rw ­
sze j, na g ó r ze  s z e ść  p o k o i, d w ie  k u ch n ie  z e  sch o  
w aniam i, za b u d ow an ia  g o sp o d a r cz e  w sze lk ie , ogród  
o w ocow y i w arzyw ny, p la c  do w y b u d o w a n ia  fr o n ­
tow ej k a m ien u icy , i dom  s ta r y  z e  sk le p e m  h a n ­
d low ym .

P rzed  k ilk u  la ty  ten  m a ją tek  k o sz tu ją c y  rs. 5 8 2 0 ,  
d z iś  z p rz y cz y n y  s ła b o ś c i zd ro w ia  m a być s p r z e ­
dan y za  rs. 5 0 0 0 . B liż sz a  w ia d o m o ść  u  w ła ś c i ­
c ie la  ua m ie jscu  pod  N r. 48; —  n a  g r u n c ie  m oże  
p o z o sta ć  20Ó 0 rs. ( 2 2 6 — 4 -1 )

M am  z a sz c z y t  zaw iad om ić  S z a n o ­
w n ą P u b lic z n o ść  m ia sta  K a lisza  i o k o ­
licy , iż z dn iem  d z is ie jszy m  za jm u je  s ię

strojeniem i reperacją
KDiliWMifliW

P o n iew a ż  p r a c o w a łem  w ren o m o w a n y ch  fa b r y ­
kach  N iem iec , B e lg j i  i H o lla n d ji, j e s te m  w s ta n ie  
w y k o n y w a ć  ro b o ty  d ob re  i t r w a łe ,  po cen a ch  n a j­
p r z y stęp n ie jszy c h .

K a lisz  d n ia  21 m aja 1 8 7 3  r.

T. Betting
fa b ry k a n t fo r tep ja n ó w .

U lica  W r o c ła w sk a  N r. 1 5 4 /3 6 3  u p. D . S ta n g e  
I - s z e  p ię tro .

( 2 2 9 - 3 - 1 )

S za n o w n ą  p u b liczn o ść  m am  z a sz c z y t  u w ia d o m ić  
ja k  n a ju n iże n ie j , że  o d tą d  n ie  ty lk o  robót z w ł o ­
sów  to  j e s t  k ok ów , lo k ó w , szen io n ó w , p eru k  e tc .  
d o sta ć  u rauie m ożna, a le  ta k że  p er fu in erji z a g r a ­
n iczn ej w n a jlep szy m  d o b o rz e .

P o le c a  s ię  ła sk a w y m  w z g lęd o m  un iżon y ,
J. Jagodziński C oiffeur.

(2 2 5 — 3 - 1 )  O stró w  w W ie l. X . P o zn a ń sk iem .

J e s t  do sp rzed a n ia  lub  w y d z ie rż a w ien ia

FOLWARK
r o z le g ło śc i w łó k  4  m órg  11 m a ją cy , o  d w ie w io r ­
sty  o d  m. B ła sz e k  p o ło ż o n y . B liż sz a  w ia d o m o ść  
u Ja n a  D r esze r  o b ro ń cy  są d o w e g o  w K a lisz u .

( 2 3 1 - 3 - 1 )

W  m ieśc ie  K a liszu  w d om u pod  Nś 5 4  przy  u licy  
W r o c ła w sk ie j , o b o k  m o stu  k a m ie n n e g o  p o ło ż o n y m ,

O m  do składu Pyszyńskiego SkO I
n a d sz e d ł transport mydlą z fa b ry k i S t. 
P e te r sb u r g sk ie j , k tó r e g o  cena:

g a tu n e k  1 -sz y  po k o p . 12  j za funt

u sta n o w io n y  z o s ta ł .  D ob roć  ta k o w eg o  m y d ła  p r z e ­
w y ż sz a  w sz e lk ie  te g o  rod zaju  k ra jo w e  w y rob y .

( 2 0 9 - 3 - 3 )

FABRYKA TABACZNA
NI C OL AI  P. K I K I  (Śerbja)

w St. Petersburgu i Belgradzie.
M am  h o n o r  za w ia d o m ić  S z a n o w n ą  P u b lic z n o ść  i panów  h a n d lu ją c y ch , iż  g d y  n ie k tó r e  p o­

m n ie jsze  fa b ry k i tru d n ią ce  s ię  po n a jw ięk sze j c zę śc i podrabianiem etykiet przez  n a­
śla d o w a n ie  k o loru  p ap ieru , dru k u  i t. p., sp rzed a ją  p a p iero sy  3 -g o  so r tu  pod n a zw ą  T ra p e-  
z m tz k ie ,  w  c e n ie  3 0  kop . za  1 0 0  sz tu k , k tó r y  to g a tu n ek  m ięd zy  in n em i m o jem i w yrobam i  
zn a k o m ity  m a o d b yt. F a b r y k a  d la  o d ró żn ien ia  o r y g in a ln y ch  od  n a ś la d o w a n y ch , z m ie n iła  od  
d z iś  dn ia  p a k u n ek  d a w n ie jszy  fjo le to w y  na p ó ł b ia ły  i p ó ł f jo le to w y .

U p ra sza m  n in ie jsz em  o z w r ó c e n ie  u w a g i pan ów  k u p u ją cy ch  u a  te n  n o w y  p a k u n ek  p a p ie ­
rosów  TRAPEZUNTZK.IE.
Skład hurtowy moich wyrobów' u J. Kosenbiiima w Warszawie.

St. P e te r sb u r g , d . 22 lu te g o  (6  m arca) 1 8 7 3  r.
(179-5-4) 1W1COŁA1 P. K IM .

W  dn iu  20  M aja r . b. p rzech o d zą c
  -Juliea łazienną w rynek zgubiony zosta ł
p u g ila res  w k tó ry m  zn a jd o w a ło  s ię  p ie n ięd zy  b a n ­
k ow ych  rs. p ię ć d z ie s ią t  k ilka , p a sp o r t m ie jsco w y ,  
trzy  k a r ty  do p rzeja zd u  za  g r a n icę  i b i le t  na p o ­
lo w a n ie . Ł a sk a w y  z n a la zc a  r a c z y  od d a ć  do R e ­
d a k cji Kaliszaniua" za  sto so w n em  w y n a g ro d zen iem ;  
w p rzec iw n y m  razie  b ęd z ie  p o c ią g n ię ty m  do o d ­
p o w ie d z ia ln o śc i. (2 2 7 )

Z pow odu w y ja z d u  do sp rz e d a n ia  za  
p r z y stę p n ą  cen ę

P A R A  KONI
w a ła ch  i k la cz  m a śc i karej 5 -c io  le tn ie . W ia d o ­
m ość  n a  u lic y  W a r sz a w sk ie j w dom u p . F u ld e  
na d ru g iem  p ię trz e , c o d z ie n n ie  od g o d z . 9  do 12  
w p o łu d n ie . (2 2 8 — 4 -1 )
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zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, źe przeniósł swoje 
ipieszkanie z Hotelu Berlińskiego na rynek pod Nr. 16 w dom p. 
Zykwińskiej obok cukierni p. Meyera na 1 piętrze, gdzie stale za­

mieszkiwać będzie.
Przyjmuje chorych od godziny 9-ej z rana do 6-ej wieczór.

Biednym udziela bezpłatnej pomocy od 8 do 0 z rana.
3wwwW¥W¥iWw¥¥W¥wii¥¥¥WwWi¥¥¥iiiiliWlwii¥WW¥WW¥wwwlwwlwwww^
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DENTYSTA BERLIŃSKI

BMMSLAW DltUŻEWNRI
przybył do Kalisza na krótki tylko czas aby porobione przedzamówienia 
pooddawać; mieszka w hotelu W-go Peszke pod N-rem I i 2, przyjmuje 

od 2 — 5 godz. J
MASZYNY

IDO SZYCIA.
W eelera et W ilsona, Slnger’a, oraz 
ręczne Lincolna, sprzedaje po cenach 

umiarkowanych.

Skład żelaza Edmunda Bergeman, ulica Warszawska Nr 45 w Kaliszu.
(197-6-3)

O S T R Z E Ż E C I E .
P A P I E R O S Y  S U L J A N A

Gatunek ten papierosów od czasu zjawienia się znalazł sprawiedliwe uznanie palących 
i wielkim cieszy się odbytem; w ostatnich czasach niektóre pomniejsze fabryki w Królestwie, 
puściły w handel papierosy tejże nazwy i formatu, niektóre w miejsce orła, jakiegoś ptaka 
używają, za pośrednictwem więc podobieństwa powierzchowności, kupujący papierosy Suljana 
nabywają wyrób zupełnie inny, dla uniknienia czego, upraszamy Szanowną Publiczność o 
zwrócenie uwagi na firmę naszą na każdej paczce i pudełku wydrukowaną.

Zarazem polecamy świeży gatunek papierosów równćj dobroci i smaku co powyższe, 
pod firmą O T M M H f e B .  tylko cokolwiek grubszego formatu po 50 kopiejek za 100 sztuk.

’ SKŁAD HURTOWY naszych wyrobów
u J. ROSENBLUMA w Warszawie.

St.-Petersburg dnia 17 lutego (1 marca) 1873 r.
178-5-4) i

POHÓJ jeden z oddzielnem wej- 
■ściem do wynajęcia od 1 Lipca r. b. Wia­

domość na miejscu przy ulicy S. Mikołaja nad 
rzeką Nr. 443. (230)

Zaginiony został w dniu 4 (16) maja 
r. b., kupon na rs. 6 kop. 25 od 5% 

listu zastawnego z r. 1869, lit. D. JV; 060184, pła­
tny w dniu 10 (22) czerwca 1873 r. Przy wy­
płatach proszę zwrócić uwagę na takowy, i reda­
kcję Kaliszanina zawiadomić. (222)

Hf**" ^ 5 |0 d  dnia 1 Lipca są do wynajęcia dwa 
qp S s a A w rnieszkania ze stajnią i wozownią lub 
bez, z wszelkiemi wygodami. Bliższa wiadomość 
naWrocławskiem-Przedmieściu pod Nr. 541, (gdzie 
zarząd Telegrafu) u właściciela. (189-6-5)

P

W dobrach Uniejów jest do sprze­
dania 350 sztuk skopów dobrze 
wypaszonych. Wiadomość w administra­
cji tychże dóbr na miejscu. (217-3-2)

okój o dwóch oknach frontowy ciepły na uli' 
cy Warszawskiej jest od S-go Jana r. b. do 
wynajęcia, bliższą wiadomość powziąść można 
w redakcji Kaliszanina. (2 1 8 -2 -2 )

Są do sprzedania meble, bardzo mało uży* 
wane. Wiadomość na poczcie 2-gie piętro.

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia SO maja 1873 r.

monety 1 papiery.

Pół-Im perjały rossyjskie . . . . .  
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100

” ” ” SerjiIL, cft’i  100„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .
Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. .
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

,,  ̂ „ „ 1866
Akcje Drogi Zel. W arsz.-W icd. za szt.

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Z olaz..
„ Drogi Źelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskićj
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiśj .
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano | płac 
R uble i k o p iu j

95 25
94

9i  =
79! 15
95 i  75 

155! 50 
152, 50
96
73

115

7350 ,
-  138

105 50 
1071 73

96
70
70

85

Redaktor, «V. T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


